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  Pa­dał lek­ki deszcz, okry­wa­jąc wzbu­rzo­ne wody ciem­no­sza­rym płasz­czem. Jane opar­ła się o re­ling pa­row­ca i spoj­rza­ła przed sie­bie w stro­nę Do­ver. Pły­nę­ła tam roz­po­cząć nowy roz­dział swo­je­go ży­cia, zo­sta­wia­jąc za sobą dzi­kie, mi­stycz­ne pięk­no i żar Da­le­kie­go Wscho­du, In­dii i kra­jów ba­se­nu Mo­rza Śród­ziem­ne­go.


  W jej oczach po­ja­wi­ły się łzy, kie­dy po­my­śla­ła o tym, co ją do tego zmu­si­ło, o udrę­ce, któ­rą wy­wo­ła­ła w Egip­cie śmierć uko­cha­ne­go ojca.


  Na stat­ku było dużo pa­sa­że­rów. Więk­szość schro­ni­ła się pod po­kła­dem, ale Jane wo­la­ła po­zo­stać na ze­wnątrz. Na­gle usły­sza­ła dziew­czę­cy śmiech i po­pa­trzy­ła w kie­run­ku, z któ­re­go do­bie­gał. Dziew­czyn­ka mia­ła na so­bie cie­pły weł­nia­ny płaszcz z kap­tu­rem, ręce chro­ni­ła w muf­ce, ale mimo to trzy­ma­ła ma­łe­go pe­kiń­czy­ka. Mo­gła mieć co naj­wy­żej dzie­więć lat, była szczu­pła i roz­glą­da­ła się wo­kół lśnią­cy­mi, błę­kit­ny­mi oczy­ma.


  Obok niej sie­dzia­ła do­sko­na­le ubra­na ko­bie­ta, za­pew­ne jej mat­ka, a nie­co da­lej po­ko­jów­ka w zwy­kłym stro­ju. To­wa­rzy­szył im wy­so­ki męż­czy­zna w sur­du­cie i ka­pe­lu­szu z sze­ro­kim ron­dem. Męż­czy­zna stał od­wró­co­ny do nich ple­ca­mi, nie­co bli­żej Jane, i pa­trzył na ślad, jaki sta­tek zo­sta­wiał na wo­dzie. W pew­nym mo­men­cie wy­jął z kie­sze­ni sur­du­ta cien­kie cy­ga­ro i za­pa­lił je, osła­nia­jąc dłoń­mi pło­myk za­pał­ki.


  Jane za­mknę­ła oczy. Ten za­pach bu­dził w niej tyle wspo­mnień. Jej oj­ciec po dniu owoc­nej pra­cy za­wsze sia­dy­wał przed na­mio­tem, żeby za­pa­lić i wy­pić kie­li­szek bran­dy. Przy­su­nę­ła się bli­żej męż­czy­zny i wy­pu­ści­ła z płuc po­wie­trze, choć wcze­śniej nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, że wstrzy­mu­je od­dech.


  Męż­czy­zna zmru­żył oczy zdzi­wio­ny, a Jane po­wie­dzia­ła pierw­szą rzecz, któ­ra przy­szła jej do gło­wy.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łam panu prze­szka­dzać.


  Jego ciem­ne brwi unio­sły się tro­chę.


  – Ma pani coś prze­ciw­ko? – spy­tał, uno­sząc lek­ko cien­kie cy­ga­ro.


  Spra­wiał wra­że­nie ko­goś, kto nie li­czy się z in­ny­mi. Jego srebr­ne oczy skrzy­ły się ostrze­gaw­czo.


  – Prze­ciw­ko? – po­wtó­rzy­ła nie­zbyt mą­drze.


  – Temu, że palę.


  – Ach! Nie, nie… Nie mam nic prze­ciw­ko – za­pew­ni­ła go po­spiesz­nie i tro­chę się od­su­nę­ła.


  Kiw­nął gło­wą i od­wró­cił się w tej sa­mej chwi­li, kie­dy dziew­czyn­ka wsta­ła, żeby do nie­go po­dejść. Na­raz po­wiał moc­niej­szy wiatr i sta­tek za­ko­ły­sał się. Dziew­czyn­ka po­tknę­ła się, upa­dła na ko­la­na i wy­pu­ści­ła pie­ska. Ser­ce Jane za­bi­ło moc­niej, kie­dy w na­stęp­nej chwi­li, nie zwa­ża­jąc na pro­te­sty mat­ki, dziew­czyn­ka po­spiesz­nie ru­szy­ła za pe­kiń­czy­kiem. Nie uszła dwóch kro­ków, po­śli­zgnę­ła się na mo­krym po­kła­dzie i po­to­czy­ła ku prze­strze­ni mię­dzy li­stwa­mi re­lin­gu.


  Jane nie my­śląc o wła­snym bez­pie­czeń­stwie, rzu­ci­ła się za dziew­czyn­ką i w ostat­niej chwi­li, chwy­ci­ła ją za nogi. Ko­bie­ty krzy­cza­ły, wy­so­ki męż­czy­zna wy­rzu­cił cy­ga­ro do wody i z wy­ra­zem prze­ra­że­nia na twa­rzy po­spie­szył w ich stro­nę. Kie­dy do nich do­tarł, były już bez­piecz­ne. Pod­niósł dziew­czyn­kę, upew­nił się, że nic jej nie jest i prze­ka­zał za­pła­ka­nej ko­bie­cie; na­stęp­nie ukląkł i po­mógł Jane wstać. Kie­dy po­czu­ła zna­jo­my za­pach ty­to­niu i bran­dy, na­raz za­pra­gnę­ła wtu­lić się w jego sil­ne ra­mio­na…


  Zdzi­wio­na swo­imi my­śla­mi od­su­nę­ła się od nie­go. Po­pra­wi­ła płaszcz i do­pie­ro wte­dy zde­cy­do­wa­ła się na nie­go spoj­rzeć.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał z tro­ską w gło­sie, któ­ra zu­peł­nie do nie­go nie pa­so­wa­ła. – Nic pani so­bie nie zro­bi­ła?


  Mó­wił jak praw­dzi­wy an­giel­ski dżen­tel­men, z nutą non­sza­lan­cji w gło­sie, któ­ra od razu jej się spodo­ba­ła.


  – Tak, jak naj­bar­dziej w po­rząd­ku – od­par­ła naj­spo­koj­niej, jak tyl­ko mo­gła, sta­ra­jąc się ukryć za­kło­po­ta­nie.


  – Bar­dzo pani dzię­ku­ję. Oca­li­ła pani ży­cie mo­jej sio­stry, pan­no…?


  – Mor­ti­mer – do­koń­czy­ła. – Kie­dy zo­ba­czy­łam, jak to­czy­ła się w stro­nę re­lin­gu, po pro­stu wie­dzia­łam, że mu­szę ją za­trzy­mać.


  – Je­stem pani nie­zmier­nie wdzięcz­ny, pan­no Mor­ti­mer. Kon­struk­to­rzy stat­ku naj­wy­raź­niej nie po­my­śle­li o bez­pie­czeń­stwie dzie­ci. No i pie­sków…


  – Dzie­ci czę­sto dzia­ła­ją pod wpły­wem im­pul­su – za­uwa­ży­ła i ode­tchnę­ła głę­biej, wciąż czu­jąc na so­bie spoj­rze­nie jego sza­rych oczu.


  – Sio­stra robi to zde­cy­do­wa­nie zbyt czę­sto…


  – Tym bar­dziej cie­szę się, że nic jej się nie sta­ło. – Zer­k­nę­ła w stro­nę dziew­czyn­ki, tu­lą­cej pu­cha­ty kłę­bu­szek. – I że pie­sek jest cały i zdro­wy.


  – Bogu dzię­ki! Nie wiem, jak by prze­ży­ła, gdy­by coś się sta­ło temu pe­kiń­czy­ko­wi – od­po­wie­dział i nie­znacz­nie się uśmiech­nął, co ocie­pli­ło su­ro­wość jego twa­rzy. I spra­wi­ło, że wy­dał się Jane jesz­cze przy­stoj­niej­szy.


  Dla­te­go ode­tchnę­ła z ulgą, gdy do­łą­czy­ła do nich mat­ka dziew­czyn­ki.


  – Dzię­ku­ję za pani od­wa­gę, moja dro­ga. Je­stem na­praw­dę ogrom­nie wdzięcz­na.


  – Cie­szę się, że nic ni­ko­mu się nie sta­ło, ma­da­me.


  – Czy mo­że­my ja­koś… to pani wy­na­gro­dzić?


  Jane za­czer­wie­ni­ła się. Tym ra­zem jed­nak dla­te­go, że ura­zi­ło ją py­ta­nie ko­bie­ty.


  – Nie, oczy­wi­ście, że nie. Dzię­ku­ję bar­dzo. Zro­bi­łam tyl­ko to, co uzna­łam za wła­ści­we. – Cof­nę­ła się parę kro­ków. – Prze­pra­szam, do­pły­wa­my do Do­ver. Mu­szę udać się po ba­gaż.


  – Ależ na­tu­ral­nie. Czy da­le­ko pani je­dzie?


  – Do Lon­dy­nu?


  – A więc po­cią­giem?


  – Tak. – Uśmiech­nę­ła się lek­ko, zro­zu­miaw­szy, że nie jest to ich ostat­nie spo­tka­nie. – Prze­pra­szam raz jesz­cze.


  Jane od­wró­ci­ła się i po chwi­li ze­szła pod po­kład. Od­na­la­zła sa­kwo­jaż i do­łą­czy­ła do in­nych pa­sa­że­rów, któ­rzy za­czę­li już wy­cho­dzić z ka­jut, żeby już na po­kła­dzie cze­kać na przy­bi­cie do por­tu.


  Chri­sto­pher Chal­font spy­tał, jak czu­je się Okta­wia, a na­stęp­nie spoj­rzał przez ra­mię w stro­nę ko­bie­ty, któ­ra po­spie­szy­ła jego sio­strze na po­moc, w ogó­le nie trosz­cząc się o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. Nie­ste­ty znik­nę­ła już w tłu­mie lu­dzi, któ­rych z każ­dą chwi­lą na po­kła­dzie przy­by­wa­ło.


  Po­my­ślał, że po­wi­nien ją zna­leźć, choć nie po­tra­fił po­wie­dzieć dla­cze­go. Nie była na­wet w jego ty­pie. Nie po­do­ba­ły mu się zbyt peł­ne usta ani ko­lor oczu, nie­bie­ski z fio­le­to­wy­mi to­na­mi. Co wię­cej, nie­zna­jo­ma wpa­try­wa­ła się w nie­go tak śmia­ło i uważ­nie, jak­by nie­ustan­nie go oce­nia­ła i pró­bo­wa­ła za­kla­sy­fi­ko­wać.


  Do­brze znał to spoj­rze­nie. W taki sam spo­sób pa­trzy­ła na nie­go ko­bie­ta, przez któ­rą po­znał, co to ból zła­ma­ne­go, zdra­dzo­ne­go ser­ca… Wów­czas przy­siągł so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie po­zwo­li się zwieść i się nie za­ko­cha.


  Chri­sto­pher zmarsz­czył brwi i otrzą­snął się ze wspo­mnień. Sta­tek do­bił do brze­gu i na­le­ża­ło za­jąć się sio­strą i mat­ką.


  Jane za­ję­ła swo­je miej­sce w po­cią­gu, wyj­rza­ła za okno i wes­tchnę­ła cięż­ko. Wciąż my­śla­ła o dżen­tel­me­nie, któ­re­go sio­strę ura­to­wa­ła. Bu­dził w niej lęk i jed­no­cze­śnie in­try­go­wał. Jesz­cze ni­g­dy ża­den męż­czy­zna nie zro­bił na niej ta­kie­go wra­że­nia. Wie­dzia­ła, że dłu­go nie za­po­mni tego spo­tka­nia i naj­bliż­sze dni mia­ły to po­twier­dzić.


  Oj­ciec Jane był uczo­nym i pi­sał o hi­sto­rii Azji i Eu­ro­py, zwłasz­cza w kon­tek­ście sta­ro­żyt­nym. Wy­je­cha­li z Lon­dy­nu bar­dzo daw­no temu i rzad­ko od­wie­dza­li An­glię. Jane pa­mię­ta­ła tyl­ko jed­ną wi­zy­tę, kie­dy to pra­ca zmu­si­ła ojca do przy­jaz­du. Wte­dy po­zna­ła ciot­kę Ca­ro­li­ne, ale ni­g­dy póź­niej jej nie wi­dzia­ła. Dla­te­go była zdzi­wio­na, że po śmier­ci ojca owa owdo­wia­ła krew­na, za­pro­si­ła ją do sie­bie.


  Ciot­ka Ca­ro­li­ne wy­da­wa­ła wie­czor­ki w swym ma­łym, lecz ele­ganc­kim domu w mod­nej czę­ści Lon­dy­nu. Naj­czę­ściej od­wie­dza­li ją ar­ty­ści z miej­sco­wej bo­he­my i lu­dzie z to­wa­rzy­stwa. Gra­no w kar­ty lub słu­cha­no kon­cer­tów mu­zy­ki ka­me­ral­nej. Ciot­ka Ca­ro­li­ne Stan­dish lu­bi­ła go­ści, ale my­śla­ła przede wszyst­kim o swo­jej dzia­łal­no­ści do­bro­czyn­nej. Roz­sy­ła­jąc za­pro­sze­nia, za­wsze wy­bie­ra­ła tych, któ­rzy naj­chęt­niej wspo­mo­gą jej ak­tu­al­ny cel. Dziś wy­da­wa­ła przy­ję­cie na rzecz po­mo­cy ro­bot­ni­kom z naj­uboż­szych dziel­nic Lon­dy­nu.


  Ciot­ka Ca­ro­li­ne po­wie­dzia­ła jej, że spo­dzie­wa się lady Lans­bu­ry oraz jej młod­szej cór­ki.


  – Hra­bi­na była w Ame­ry­ce, zda­je się w No­wym Jor­ku, a poza tym miesz­ka­ła przez ja­kiś czas w Pa­ry­żu – wy­ja­śni­ła. – Jej ro­dzi­na ma dom w Lon­dy­nie, ale zda­je się, że wkrót­ce po­ja­dą do ma­jąt­ku w Oxford­shi­re.


  – A skąd ją znasz, cio­ciu?


  – Przy­szła na je­den z mo­ich wtor­ko­wych wie­czor­ków do­bro­czyn­nych. Jest na­praw­dę za­an­ga­żo­wa­na w po­ma­ga­nie in­nym i mogę na nią li­czyć, choć nie w kwe­stiach fi­nan­so­wych. Bie­dac­two! Po śmier­ci męża zo­sta­ła pra­wie bez gro­sza. Jej syn odzie­dzi­czył ma­ją­tek, czy ra­czej to, co z nie­go zo­sta­ło. Sta­ry hra­bia nie­mal zban­kru­to­wał. Na ra­zie ja­koś so­bie ra­dzą, choć krą­żą plot­ki, że mło­dy hra­bia bę­dzie mu­siał sprze­dać po­sia­dłość, je­śli szyb­ko nie zdo­bę­dzie znacz­nej sumy.


  – Pew­nie jest to dla nich wiel­kie zmar­twie­nie.


  – Z całą pew­no­ścią. Mło­dy lord Lans­bu­ry po­dob­no za­sta­na­wia się nad sprze­da­żą domu w Lon­dy­nie, by ra­to­wać ma­ją­tek. – Ciot­ka urwa­ła na chwi­lę i uśmiech­nę­ła się. – Mówi się też, że ma po­ślu­bić dzie­dzicz­kę. I to z Ame­ry­ki! Cóż – wes­tchnę­ła – nie bę­dzie ani pierw­szym, ani ostat­nim zu­bo­ża­łym ary­sto­kra­tą, któ­ry oże­ni się dla pie­nię­dzy.


  – Wy­brał dość ra­dy­kal­ne wyj­ście z sy­tu­acji.


  – Tak ci się wy­da­je, bo całe ży­cie miesz­ka­łaś za gra­ni­cą. W An­glii mał­żeń­stwo dla pie­nię­dzy jest czymś zu­peł­nie nor­mal­nym. Cho­ciaż Chal­fon­to­wie są bar­dzo dum­ni i my­ślę, że dla hra­bie­go Lans­bu­ry’ego bę­dzie to bar­dzo przy­kre do­świad­cze­nie. Na szczę­ście jed­nak nas to zu­peł­nie nie do­ty­czy, moja dro­ga. – Ciot­ka Ca­ro­li­ne uśmiech­nę­ła się zno­wu i po­rzu­ci­ła te­mat plo­tek. – Z pew­no­ścią bę­dzie to miłe spo­tka­nie, a młod­sza cór­ka hra­bi­ny, Okta­wia, jest na­praw­dę uro­czym dziec­kiem, choć po­dob­no nie­co trud­nym… Uro­dzi­ła się za wcze­śnie, wszy­scy na nią chu­cha­li i dmu­cha­li, i po­dob­no jest dość de­li­kat­na. Ale za to bar­dzo miła.


  Nie prze­wi­dzia­ła tego. Jane mia­ła na­dzie­ję, że ni­g­dy już nie zo­ba­czy owej ro­dzi­ny ze stat­ku, tym­cza­sem za chwi­lę mia­ła wraz z ciot­ką ich po­wi­tać.


  Lady Lans­bu­ry roz­ja­śni­ła się na jej wi­dok.


  – Ależ to pan­na Mor­ti­mer! – wy­krzyk­nę­ła. – Tak się cie­szę, że pa­nią wi­dzę. Przy­naj­mniej raz jesz­cze mogę po­dzię­ko­wać za ura­to­wa­nie Okta­wii. Ma pani bar­dzo dziel­ną sio­strze­ni­cę, pani Stan­dish – zwró­ci­ła się do ciot­ki. – Na­ra­zi­ła wła­sne ży­cie, żeby ura­to­wać moje dziec­ko. Gdy­by nie ona, Okta­wia wpa­dła­by do wzbu­rzo­ne­go mo­rza. W do­dat­ku dzia­ła­ła tak szyb­ko, że na­wet mój syn nie zdą­żył się ru­szyć…


  Te sło­wa spra­wi­ły, że ciot­ka po­pa­trzy­ła ze zdzi­wie­niem na Jane.


  – Na­praw­dę? Nic mi o tym nie mó­wi­łaś, moja dro­ga.


  – Nie było ta­kiej po­trze­by – wy­ja­śni­ła Jane. – Poza tym nie zna­łam na­zwi­ska lady Lans­bu­ry i nie wie­dzia­łam, że się zna­cie. Poza tym chy­ba każ­dy na moim miej­scu po­stą­pił­by po­dob­nie. Aku­rat sta­łam naj­bli­żej…


  – Jest pani bar­dzo skrom­na – po­wie­dzia­ła lady Lans­bu­ry.


  – Bar­dzo się cie­szę, że ra­zem chce­my ro­bić coś do­bre­go – do­da­ła, czy­niąc alu­zje do jej dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej. – A poza tym lady Okta­wia jest tak ślicz­nym i mi­łym dziec­kiem! – do­da­ła.


  Ku jej zdzi­wie­niu dziew­czyn­ka, któ­ra wciąż trzy­ma­ła na ra­mie­niu uko­cha­ne­go pe­kiń­czy­ka, zro­bi­ła ta­necz­ne pas i ode­zwa­ła się:


  – Po­do­ba mi się two­ja suk­nia. Jest bar­dzo ład­na.


  – Dzię­ku­ję – od­par­ła Jane, choć nie mo­gła się zgo­dzić z Okta­wią. Jej suk­nia była już zno­szo­na, tro­chę wy­bla­kła i z całą pew­no­ścią nie moż­na jej było uznać za mod­ną. Jed­nak mia­ła eg­zo­tycz­ny wzór i była ko­lo­ro­wa, co z pew­no­ścią przy­cią­gnę­ło uwa­gę dziew­czyn­ki.


  Okta­wia usia­dła wraz z Jane na so­fie, a pie­ska umie­ści­ła po­środ­ku. Pe­kiń­czyk uniósł łap­kę, prze­krzy­wił gło­wę i spoj­rzał na Jane swo­imi żół­ty­mi ocza­mi.


  – Chce się z tobą przy­wi­tać – wy­ja­śni­ła Okta­wia.


  Jane uści­snę­ła łapę, a pie­sek otwo­rzył pysz­czek jak­by w uśmie­chu.


  – Jak się na­zy­wa?


  – Pop­py, na­zy­wa się Pop­py.


  – Bar­dzo ład­nie. A czy nie gry­zie? – spy­ta­ła z uśmie­chem Jane, pa­trząc na zwie­rząt­ko. – Mam na­dzie­ję, że jesz­cze ni­ko­go nie zjadł.


  Okta­wia prze­krzy­wi­ła gło­wę i po­pa­trzy­ła na nią z bez­brzeż­nym zdzi­wie­niem.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Jest bar­dzo ła­god­ny, a w do­dat­ku cię po­lu­bił. Je­steś na­praw­dę miła. Zo­sta­niesz moją przy­ja­ciół­ką? Bo jesz­cze żad­nej nie mam. – W gło­sie Okta­wii nie było smut­ku czy żalu. Po­wie­dzia­ła to rze­czo­wym to­nem, jak­by in­for­mo­wa­ła ją o tym, co ja­dła na śnia­da­nie.


  Jane za­śmia­ła się i po­wie­dzia­ła, że zgo­dzi się z wiel­ką przy­jem­no­ścią. Po­gła­ska­ła pe­kiń­czy­ka i przyj­rza­ła się dziew­czyn­ce. Z bli­ska wy­da­ła się jesz­cze ład­niej­sza: jej wło­sy były ja­śniej­sze, a oczy bar­dziej błę­kit­ne. Mia­ła też w so­bie ja­kąś ener­gię, nad któ­rą nie po­tra­fi­ła za­pa­no­wać.


  Przez cały czas wi­zy­ty dziew­czyn­ka nie opusz­cza­ła jej boku. Jane za­uwa­ży­ła w pew­nym mo­men­cie, że lady Lans­bu­ry bacz­nie je ob­ser­wu­je.


  – Wi­dzę, że Okta­wia zna­la­zła przy­ja­ciół­kę, pan­no Mor­ti­mer. Bar­dzo się cie­szę, bo nie każ­de­go da­rzy sym­pa­tią – po­wie­dzia­ła w koń­cu.


  Jane wzię­ła ze sto­li­ka pusz­kę z cze­ko­lad­ka­mi, któ­rą przy­wio­zła ze sobą, i wy­cią­gnę­ła w stro­nę dziew­czyn­ki.


  – Sama ich wszyst­kich nie zjem – oznaj­mi­ła za­pra­sza­ją­co. – Może ze­chcesz mi po­móc?


  Okta­wia za­mru­ga­ła swo­imi wiel­ki­mi ocza­mi i po­pa­trzy­ła na mat­kę, jak­by cze­ka­ła na po­zwo­le­nie. Lady Lans­bu­ry ski­nę­ła gło­wą, a wte­dy wzię­ła pusz­kę z rąk Jane, otwo­rzy­ła ją i wy­bra­ła jed­ną z cze­ko­la­dek. Spró­bo­wa­ła i po chwi­li na jej ustach po­ja­wił się pe­łen za­do­wo­le­nia uśmiech.


  Lon­dyn wy­dał jej się cie­ka­wy, na­praw­dę fa­scy­nu­ją­cy. Więk­szość ży­cia spę­dzi­ła w pu­styn­nych, go­rą­cych miej­scach i od­mia­na bar­dzo jej od­po­wia­da­ła. Od­wie­dza­ła par­ki, słyn­ne miej­sca i cie­ka­we dziel­ni­ce. Przy oka­zji wy­cie­czek za­ła­twia­ła też spra­wy zmar­łe­go ojca i my­śla­ła o tym, co bę­dzie ro­bić w przy­szło­ści.


  Cał­ko­wi­cie za­ab­sor­bo­wa­na co­dzien­ny­mi obo­wiąz­ka­mi nie za­uwa­ży­ła, kie­dy mi­nął ty­dzień i na­de­szła pora na umó­wio­ne spo­tka­nie z lady Lans­bu­ry. Jane uda­ła się przy­wi­tać z go­ściem w swym co­dzien­nym stro­ju.


  Ciot­ka Ca­ro­li­ne za­pro­si­ła ją do sa­lo­ni­ku. Pa­nie roz­ma­wia­ły o dro­bia­zgach przy her­bat­ce, a Jane przy­słu­chi­wa­ła się, od­zy­wa­jąc się je­dy­nie od cza­su do cza­su. Lady Lans­bu­ry mia­ła na so­bie pięk­ną suk­nię, któ­ra lśni­ła od­bi­tym świa­tłem. Jej ko­lor przy­wo­dził na myśl za­chód słoń­ca, gdyż była brą­zo­wo­żół­ta, z lek­kim czer­wo­na­wym od­cie­niem. Hra­bi­na wło­ży­ła słom­ko­wy ka­pe­lusz z kwia­ta­mi, któ­re do­sko­na­le kom­po­no­wa­ły się z suk­nią i do­peł­nia­ły ca­ło­ści.


  Jane wciąż czu­ła na so­bie wzrok lady Lans­bu­ry. Nie do­strze­ga­ła w nim jed­nak nie­życz­li­wo­ści, a ra­czej zdzi­wie­nie na nie­mod­ne, zwy­kłe ubra­nie. Poza tym wi­dzia­ła coś jesz­cze – uzna­nie, choć Jane nie wi­dzia­ła, z cze­go mia­ło­by ono wy­ni­kać.


  – Jak się mie­wa lady Okta­wia? – spy­ta­ła w pew­nym mo­men­cie. – Miło mi było ją po­znać. Jest na­praw­dę cza­ru­ją­ca.


  – Mu­szę się z tym zgo­dzić, choć nie wy­pa­da mi tak mó­wić, sko­ro je­stem jej mat­ką i bar­dzo ją ko­cham. – Lady Lans­bu­ry od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę ze spodecz­kiem na sto­lik. Na jej twa­rzy po­ja­wił się pe­łen cie­pła uśmiech. – Oczy­wi­ście bar­dzo się cie­szę, że pani też tak my­śli, po­nie­waż przy­szłam tu wła­śnie w spra­wie Okta­wii. W cza­sie na­szej ostat­niej wi­zy­ty za­uwa­ży­łam, że… do­brze so­bie pani z nią ra­dzi. Przez ostat­nie dni cór­ka cały czas mó­wi­ła tyl­ko o pani. Dla­te­go od­wa­ży­łam się przyjść i po­pro­sić pa­nią o po­moc.


  – Och! – wes­tchnę­ła zdzi­wio­na Jane, bo nie wy­obra­ża­ła so­bie, jak mo­gła­by po­móc ko­muś ta­kie­mu jak lady Lans­bu­ry.


  – Pani ciot­ka wspo­mi­na­ła, że wró­ci­ła pani do An­glii po wie­lu la­tach spę­dzo­nych z oj­cem za­gra­ni­cą.


  – To praw­da – przy­tak­nę­ła Jane. – Nie­ste­ty, tata zmarł, gdy by­li­śmy w Egip­cie, i dla­te­go mu­sia­łam sko­rzy­stać z uprzej­mo­ści cio­ci. Te­raz mu­szę się za­sta­no­wić, co ro­bić da­lej.


  – A czy lubi pani dzie­ci, pan­no Mor­ti­mer?


  – Cóż… tak, oczy­wi­ście. Choć mu­szę przy­znać, że nie mia­łam ro­dzeń­stwa i czę­sto po­dró­żo­wa­łam, więc mia­łam z nimi mało kon­tak­tów.


  – Ale świet­nie po­ra­dzi­ła so­bie pani z Okta­wią…! Dla­te­go po­zwo­li pani, że przej­dę do sed­na… Czy zgo­dzi­ła­by się pani nią za­jąć. Cór­ka po­tra­fi być cza­sa­mi… trud­na. Żad­na z opie­ku­nek, któ­re za­trud­nia­łam, nie wy­trzy­ma­ła z nią dłu­żej niż mie­siąc.


  – Sama nie wiem… Ja…


  – Pro­szę po­zwo­lić, że skoń­czę. Pro­po­nu­ję pani do­brze płat­ne za­ję­cie. Przy czym mniej wię­cej za ty­dzień wy­jeż­dża­my do na­sze­go ro­dzin­ne­go domu w Oxford­shi­re. Okta­wia za­czę­ła ostat­nio kasz­leć i wiej­skie po­wie­trze z pew­no­ścią do­brze jej zro­bi. By­ła­bym uszczę­śli­wio­na, gdy­by zgo­dzi­ła się pani do nas do­łą­czyć.


  – Na­praw­dę nie wiem, co po­wie­dzieć, lady Lans­bu­ry. To dla mnie ol­brzy­mia nie­spo­dzian­ka…


  – Mam na­dzie­ję, że się pani zgo­dzi. Nie będę oczy­wi­ście uda­wa­ła, że zaj­mo­wa­nie się Okta­wią jest pro­ste. Jak sama pani wi­dzia­ła, nie jest… taka jak inne dziew­czyn­ki w jej wie­ku. Ma dwa­na­ście lat, ale wy­glą­da i za­cho­wu­je się, jak­by mia­ła dużo mniej. Jest też bar­dzo de­li­kat­na i wy­ma­ga uważ­nej opie­ki. Trud­no jej też mó­wić in­nym o swo­ich po­trze­bach i uczu­ciach. W ogó­le roz­mo­wa z ob­cy­mi przy­cho­dzi jej z trud­no­ścią, nie mó­wiąc już o tym, żeby się z nimi za­przy­jaź­nić… Pa­nią jed­nak po­lu­bi­ła. Na­praw­dę bar­dzo ją ko­cham, jed­nak cza­sa­mi je­stem nią zmę­czo­na. Mar­twi mnie też to, co się z nią sta­nie w przy­szło­ści.


  Jane oba­wia­ła się przez mo­ment, że lady Lans­bu­ry się roz­pła­cze. Ale hra­bi­na opa­no­wa­ła się i tyl­ko wes­tchnę­ła cięż­ko, kła­dąc na pier­si dłoń w nie­ska­zi­tel­nie bia­łej rę­ka­wicz­ce.


  Jane uśmiech­nę­ła się tyl­ko. Nie była pew­na, czy w ogó­le po­trze­bu­je pra­cy. Przed śmier­cią oj­ciec za­pew­niał ją, że bę­dzie bo­ga­ta, ale te­raz mu­sia­ła po­cze­kać, by praw­ni­cy osza­co­wa­li cały jego ma­ją­tek, za­nim od­czy­ta­ją ostat­nią wolę zmar­łe­go. A to mo­gło za­jąć jesz­cze tro­chę cza­su. Ni­g­dy jed­nak nie prze­pa­da­ła za tłu­ma­mi i po ko­lej­nych spę­dzo­nych w Lon­dy­nie dniach za­czę­ła tę­sk­nić za wiej­ską ci­szą.


  Poza tym nie mo­gła ukryć, że jesz­cze jed­na rzecz za­wa­ży­ła na jej de­cy­zji, a mia­no­wi­cie obec­ność lor­da Lans­bu­ry’ego. Jane nie mo­gła się oprzeć po­ku­sie, by raz jesz­cze zo­ba­czyć mło­de­go hra­bie­go. Po­rzu­ci­ła już na­dzie­ję, że kie­dy­kol­wiek się spo­tka­ją i te­raz po pro­stu po­sta­no­wi­ła sko­rzy­stać z oka­zji.


  – Przy­kro mi to sły­szeć i oczy­wi­ście z przy­jem­no­ścią po­mo­gę – po­wie­dzia­ła Jane.


  W jej oczach po­ja­wił się wy­raz tro­ski, któ­ry wska­zy­wał, że na­praw­dę za­le­ży jej na do­bru dziew­czyn­ki. Okta­wia była nie­prze­wi­dy­wal­na i de­li­kat­na jak mgieł­ka, któ­ra uno­si się rano nad zie­mią. Przy­po­mi­na­ła Jane ła­bę­dzi pu­szek, któ­ry tyl­ko przez przy­pa­dek zna­lazł się mię­dzy ludź­mi. Tak pięk­ny i lek­ki, a jed­nak bar­dzo zwiew­ny i nie­trwa­ły.


  – To zna­czy, zaj­mę się Okta­wią – do­da­ła, wi­dząc py­ta­ją­cy wzrok hra­bi­ny. – I po­ja­dę na wieś, choć trud­no mi po­wie­dzieć, jak dłu­go zo­sta­nę. Ale z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią my­ślę o tym, że będę mo­gła spę­dzić z dziew­czyn­ką tro­chę cza­su. Obie­cu­ję, że będę dla niej wy­ro­zu­mia­ła.


  W oczach lady Lans­bu­ry po­ja­wi­ły się łzy wdzięcz­no­ści.


  – Dzię­ku­ję, pan­no Mor­ti­mer. Bar­dzo się cie­szę.


  – Chcia­ła­bym tyl­ko pro­sić o jed­ną rzecz. Kie­dy zmarł mój tata, po­zo­sta­wił dużo nie­do­koń­czo­nych roz­praw i ar­ty­ku­łów. By­łam jego asy­stent­ką i obec­nie to na mnie spo­czy­wa obo­wią­zek do­koń­cze­nia tej pra­cy, by moż­na było to wszyst­ko prze­ka­zać do wy­daw­nictw i na­uko­wych pism.


  – Oczy­wi­ście, my­ślę, że bez pro­ble­mu znaj­dzie pani na to czas. Prze­cież nie bę­dzie się pani bez prze­rwy zaj­mo­wać Okta­wią. Mamy też w Chal­font bar­dzo ład­ną bi­blio­te­kę. Poza sa­mym miej­scem do pra­cy, być może znaj­dzie tam pani po­trzeb­ne jej książ­ki i pi­sma.


  – Do­sko­na­le. Bar­dzo się cie­szę.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. – Lady Lans­bu­ry spoj­rza­ła na ciot­kę Jane, któ­ra uważ­nie przy­słu­chi­wa­ła się tej wy­mia­nie zdań. – Co pani na to, pani Stan­dish? Mam na­dzie­ję, że nie ma pani nic prze­ciw­ko ta­kie­mu roz­wią­za­niu? Wie­rzę, że pani bra­ta­ni­ca na­praw­dę po­mo­że Okta­wii.


  – Moje zda­nie nie ma tu­taj zna­cze­nia – za­czę­ła ciot­ka, ostroż­nie do­bie­ra­jąc sło­wa. – Moja bra­ta­ni­ca ma dwa­dzie­ścia je­den lat i sama o so­bie de­cy­du­je. Ale je­śli chce pani znać moją opi­nię, to nie­po­koi mnie tro­chę jej sta­tus w pani domu i to, jak będą ją od­bie­ra­li ci, któ­rzy pra­cu­ją w Chal­font Ho­use. Prze­cież Jane jest w tym sa­mym wie­ku co słu­żą­ce w kuch­ni i…


  – Pro­szę już nic nie mó­wić. Jane z całą pew­no­ścią nie bę­dzie trak­to­wa­na jak słu­żą­ca. Wiem, że jest cór­ką wy­bit­ne­go uczo­ne­go i zna­ne­go pi­sa­rza, a jej dziad był puł­kow­ni­kiem w na­szej ar­mii. Mat­ka też po­cho­dzi­ła z do­brej ro­dzi­ny. Gran­to­wie mie­li nie­wiel­ki ma­ją­tek w Der­by­shi­re. Nie jest to być może bo­ga­ta ro­dzi­na, ale trud­no jej za­rzu­cić brak po­cho­dze­nia.


  – Ale… skąd pani to wszyst­ko wie, lady Lans­bu­ry? – spy­ta­ła oszo­ło­mio­na Jane.


  – Cóż, kie­dy zo­ba­czy­łam, jak bar­dzo spodo­ba­ła się pani Okta­wii, od­by­łam parę roz­mów… – wy­zna­ła hra­bi­na. – Chcę tyl­ko, żeby była pani to­wa­rzysz­ką mo­jej cór­ki, pan­no Mor­ti­mer. Okta­wia ni­g­dy ni­ko­go nie po­trak­to­wa­ła tak przy­jaź­nie jak pani.


  – Zro­bię wszyst­ko, żeby było jej ze mną do­brze – za­pew­ni­ła Jane, a na­stęp­nie zwró­ci­ła się do ciot­ki, wi­dząc, jak bar­dzo przej­mu­je się całą sy­tu­acją. – Nie martw się, cio­ciu. Od po­wro­tu do An­glii cały czas za­sta­na­wia­łam się, co da­lej. Jak wiesz, moja mama zmar­ła, kie­dy mia­łam kil­ka­na­ście lat. Ostat­nie lata spę­dzi­łam z tatą i po­ma­ga­łam mu w jego pra­cy, prze­no­sząc się co chwi­la w inne miej­sce. Może los daje mi oka­zję, by roz­po­cząć nowy roz­dział.


  – Pa­mię­taj, że nie mu­sisz szu­kać pra­cy – po­wie­dzia­ła ci­cho ciot­ka. – I wspo­mi­na­łaś chy­ba, że któ­ryś z ko­le­gów ojca ma nie­dłu­go przy­je­chać do Lon­dy­nu?


  – Tak, Phi­ne­as Wa­ver­ley. Bę­dzie or­ga­ni­zo­wał wy­sta­wę. Z pew­no­ścią na­pi­sze do mnie, kie­dy bę­dzie wie­dział coś wię­cej. A ja chęt­nie się czymś zaj­mę. Nie je­stem stwo­rzo­na do próż­nia­cze­go ży­cia. Po­trze­bu­ję za­ję­cia. No i Oxford­shi­re nie jest tak da­le­ko od Lon­dy­nu, więc ła­two mi bę­dzie tu­taj do­je­chać.


  Po po­wro­cie do domu lady Lans­bu­ry oznaj­mi­ła sy­no­wi, że pan­na Mor­ti­mer po­je­dzie z nimi do Chal­font Ho­use, żeby zaj­mo­wać się Okta­wią. Nie roz­ma­wia­ła z nim wcze­śniej, bo nie wie­dzia­ła, czy sio­strze­ni­ca pani Stan­dish w ogó­le przyj­mie jej pro­po­zy­cję. Mło­dy hra­bia nie był jed­nak za­chwy­co­ny tym wy­bo­rem.


  – Dla­cze­go wła­śnie ta dziew­czy­na? – spy­tał. – Prze­cież tak sła­bo ją zna­my. To ja­sne, że spodo­ba­ła się Okta­wii, tak jak inne oso­by, któ­re oka­zu­ją jej tro­chę ser­ca.


  – Nie przy­pa­dła ci do gu­stu? – spy­ta­ła zdzi­wio­na lady Lans­bu­ry. – Wy­da­je mi się na­praw­dę miła, wręcz cza­ru­ją­ca.


  – Nie cho­dzi o to, czy mi się po­do­ba, czy też nie – od­parł rze­czo­wo, pa­trząc gdzieś w bok. – Po pro­stu nie wie­my, czy się na­da­je do tej pra­cy. Tak na­praw­dę nie mia­łem cza­su, żeby wy­ro­bić so­bie na jej te­mat zda­nie… – Urwał, wciąż uni­ka­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go z mat­ką. – Nie, nie da­rzę pan­ny Mor­ti­mer nie­chę­cią. Dla­cze­go tak po­my­śla­łaś?


  Lady Lans­bu­ry przyj­rza­ła się uważ­nie sy­no­wi. Wła­śnie, dla­cze­go? Po raz pierw­szy po­my­śla­ła o tam­tej dziew­czy­nie, Lily, i tym, jak bez­na­dziej­nie Chri­sto­pher się w niej za­ko­chał. I jak bar­dzo cier­piał, kie­dy go po­rzu­ci­ła. Czy to moż­li­we, że za­uwa­żył w Jane ja­kieś po­do­bień­stwo do daw­nej mi­ło­ści? Moż­li­we, choć jej zda­niem Jane była zu­peł­nie inna. Po­mi­ja­jąc oczy­wi­ście ten dziw­ny ko­lor oczu…


  – Bar­dzo się cie­szę. Czy nie przy­szło ci do gło­wy, że mógł­byś ją na­wet po­lu­bić. Być może cze­ka cię miła nie­spo­dzian­ka.


  – Tak, to moż­li­we – zgo­dził się Chri­sto­pher, choć po­my­ślał coś zu­peł­nie in­ne­go.


  – Oba­wiam się tyl­ko, że je­śli od razu po­trak­tu­jesz ją nie­zbyt przy­jaź­nie, może się znie­chę­cić – do­da­ła ostroż­nie lady Lans­bu­ry.


  – Nie uwa­żam, że ko­lej­na opie­kun­ka to do­bry po­mysł. Prze­cież Okta­wia do­brze so­bie ra­dzi i jest za­do­wo­lo­na. Oba­wiam się, że się skoń­czy tak jak za­wsze – do­dał obo­jęt­nym to­nem, choć zro­bi­ło mu się przy­kro na wi­dok za­wie­dzio­nej miny mat­ki. – Żad­na wcze­śniej­sza opie­kun­ka nie prze­trwa­ła dłu­żej niż mie­siąc, a ich odej­ścia źle wpły­wa­ły na samą Okta­wię. Nie są­dzę, żeby ina­czej sta­ło się z pan­ną Mor­ti­mer. Może jed­nak prze­my­ślisz całą spra­wę i po­roz­ma­wia­my o tym, kie­dy przy­je­dzie­my do Chal­font?


  – Nie, już pod­ję­łam de­cy­zję. I za­pew­niam cię, że do­brze ją prze­my­śla­łam. Przede wszyst­kim leży mi na ser­cu do­bro Okta­wii. Chcę zy­skać pew­ność, że mogę ją zo­sta­wić z kimś, komu ufam.


  Chri­sto­pher wes­tchnął. Do­sko­na­le wie­dział, ile wy­sił­ku kosz­tu­je mat­kę opie­ka nad Okta­wią. Zga­dzał się rów­nież z tym, że po­moc opie­kun­ki znacz­nie by wszyst­ko upro­ści­ła.


  – Prze­pra­szam, mamo. Oczy­wi­ście, rób, jak uwa­żasz. Chcę tyl­ko, że­byś była za­do­wo­lo­na.


  – Tu­taj nie cho­dzi o mnie, tyl­ko o Okta­wię – po­pra­wi­ła go.


  Chal­font Ho­use był od wie­ków sie­dzi­bą Lans­bu­rych. Po­ło­żo­ny w sa­mym ser­cu Oxford­shi­re, od razu urzekł Jane swym po­nad­cza­so­wym pięk­nem. Do drzwi wej­ścio­wych z ko­lum­na­mi pro­wa­dzi­ły ka­mien­ne scho­dy. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się za­cisz­ne ze wzglę­du na oka­la­ją­ce front dwa skrzy­dła, a głów­ny bu­dy­nek wień­czy­ła wiel­ka ko­pu­ła. Kie­dy we­szli do środ­ka, Jane aż za­bra­kło tchu na wi­dok bo­gac­twa zdo­bień i ogól­ne­go prze­py­chu.


  Ko­ry­ta­rze, któ­ry­mi ich pro­wa­dzo­no, wy­da­ły się jed­nak przy­tul­ne i miłe, a tak­że ci­che, gdyż dy­wa­ny i chod­ni­ki tłu­mi­ły od­gło­sy kro­ków. Wy­strój pa­ła­cu łą­czył w so­bie re­pre­zen­ta­cyj­ny cha­rak­ter, pod­kre­śla­ją­cy po­zy­cję miesz­kań­ców, z przy­tul­ną, za­pra­sza­ją­cą at­mos­fe­rą.


  Po chwi­li po­ja­wi­ła się po­ko­jów­ka i od­pro­wa­dzi­ła zmę­czo­ną Okta­wię do jej po­ko­ju. Jane zo­sta­ła sama z lady Lans­bu­ry. Sta­nę­ły wła­śnie w jed­nym z ko­ry­ta­rzy, kie­dy na­gle jak­by zni­kąd po­ja­wił się przed nimi lord Lans­bu­ry.


  Jane ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­ła, że za­pa­mię­ta­ła do­kład­nie jego rysy, wło­sy i w ogó­le całą syl­wet­kę – zu­peł­nie tak jak­by wi­dzie­li się wczo­raj. Miał na so­bie nie­ska­zi­tel­nie bia­łą ko­szu­lę oraz zie­lo­ny sur­dut. Mu­sia­ła przy­znać, że wy­glą­dał nie­zwy­kle mę­sko i przy­stoj­nie. W do­dat­ku za­rów­no w spo­so­bie za­cho­wa­nie, jak i mó­wie­nia, pre­zen­to­wał lek­kość i non­sza­lan­cję, któ­ra jesz­cze do­da­wa­ła mu uro­ku.


  Jane wprost nie mo­gła ode­rwać od nie­go oczu. Nos miał dłu­gi i pro­sty, a po­wie­ki cięż­kie, co spra­wia­ło, że wy­glą­dał na śpią­ce­go lub lek­ko znu­żo­ne­go. Był bar­dzo wy­so­ki i w do­dat­ku zbu­do­wa­ny jak je­den z atle­tów, któ­rych wi­dy­wa­ła na opi­sy­wa­nych przez ojca grec­kich urnach. Miał głę­bo­ki i dźwięcz­ny głos, choć mu­sia­ła przy­znać, że rzad­ko się od­zy­wał.


  Lady Lans­bu­ry do­ko­na­ła wła­ści­wej pre­zen­ta­cji i ich so­bie przed­sta­wi­ła, a on je­dy­nie ski­nął gło­wą. Jane uzna­ła to za zu­peł­nie nor­mal­ne. Męż­czyź­ni rzad­ko zwra­ca­li na nią uwa­gę i zdą­ży­ła się już do tego przy­wyk­nąć.


  – Pan­na Mor­ti­mer zaj­mie się Okta­wią, mój dro­gi – zwró­ci­ła się do syna lady Lans­bu­ry. – Pa­mię­tasz, że to wła­śnie ona na stat­ku ura­to­wa­ła ży­cie two­jej sio­stry?


  – Tak, oczy­wi­ście – od­parł i ski­nął gło­wą. – Je­ste­śmy pani dłuż­ni­ka­mi, pan­no Mor­ti­mer. Ale nie bę­dzie pani mia­ła ła­twe­go za­da­nia. Okta­wię trud­no skło­nić, by zro­bi­ła coś, na co nie ma ocho­ty. To za­da­nie bę­dzie wy­ma­ga­ło uwa­gi i wiel­kiej de­ter­mi­na­cji, tak jak pro­wa­dze­nie stat­ku i pa­no­wa­nie nad jego za­ło­gą.


  Jane za­śmia­ła się ner­wo­wo. Wy­czu­ła, że lord Lans­bu­ry sta­ra się być uprzej­my, ale nie czu­je się do­brze w jej to­wa­rzy­stwie i chciał­by już odejść.


  Wes­tchnę­ła lek­ko z roz­cza­ro­wa­nia.


  – Pro­szę się nie nie­po­ko­ić, znam się na stat­kach.


  Cień uśmie­chu po­ja­wił się na jego twa­rzy.


  – Bar­dzo się cie­szę. Zda­je się, że pani oj­ciec był zna­nym na­ukow­cem, pi­sa­rzem i ko­lek­cjo­ne­rem dzieł sztu­ki, praw­da?


  – Tak, in­te­re­so­wa­ły go róż­ne rze­czy, ale przede wszyst­kim hi­sto­ria Gre­cji i Rzy­mu, a ko­lek­cjo­no­wa­nie dzieł sztu­ki było do­dat­ko­wą, cał­kiem oczy­wi­stą w tej sy­tu­acji, pa­sją.


  – Mu­siał być bar­dzo in­te­re­su­ją­cym czło­wie­kiem. Mama mó­wi­ła, że dużo cza­su spę­dzi­ła pani za gra­ni­cą…


  – Tak, po­dró­żo­wa­łam wraz z tatą. Głów­nie po Eu­ro­pie, ale spę­dzi­li­śmy też pięć lat w In­diach.


  – Na­praw­dę? – Jane za­uwa­ży­ła na­gle wy­raz za­in­te­re­so­wa­nia w jego oczach. – Ży­cie w An­glii jest z pew­no­ścią zu­peł­nie inne.


  – Tak, to praw­da – przy­zna­ła, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać żalu.


  – I nud­ne.


  Jane ro­ze­śmia­ła się.


  – Oba­wiam się, że spę­dzi­łam tu za mało cza­su, by się o tym prze­ko­nać.


  – Jest pani nie­wąt­pli­wie in­te­li­gent­ną i wraż­li­wą oso­bą. Z ła­two­ścią przy­sto­su­je się pani do tu­tej­szych oby­cza­jów. I mam na­dzie­ję, że nie uzna pani na­szej zimy za zbyt sro­gą.


  – Oba­wiam się, że jed­nak uznam – od­par­ła z prze­kor­nym uśmie­chem. – Ale mu­szę ja­koś ją prze­trwać.


  – Na pew­no bra­ku­je pani ojca.


  – Oczy­wi­ście – przy­zna­ła, sta­ra­jąc się ukryć smu­tek, jaki wy­wo­ły­wa­ła w niej każ­da wzmian­ka o ojcu. Do tej pory nie po­tra­fi­ła po­go­dzić się z jego śmier­cią. – By­łam zresz­tą rów­nież jego asy­stent­ką i mu­szę jesz­cze ukoń­czyć parę jego prac. Lady Lans­bu­ry była na tyle miła, że za­pro­po­no­wa­ła mi ko­rzy­sta­nie z tu­tej­szej bi­blio­te­ki. Mam na­dzie­ję, że to nie bę­dzie pro­blem. Oczy­wi­ście, kie­dy nie będę się zaj­mo­wa­ła Okta­wią.


  – Naj­mniej­szy – za­pew­nił ją hra­bia. – Pro­szę ko­rzy­stać z niej, kie­dy pani ze­chce. Je­stem pew­ny, że do­brze zaj­mie się pani moją sio­strą. Ży­czę mi­łe­go po­by­tu w Chal­font Ho­use.


  Ser­ce za­bi­ło Jane moc­niej, kie­dy spoj­rzał jej w oczy.


  – Z pew­no­ścią bę­dzie mi tu do­brze. – Umil­kła, nie bar­dzo wie­dząc, co jesz­cze mo­gła­by po­wie­dzieć. Do­pie­ro kie­dy hra­bia od­wró­cił się, by odejść, do­da­ła: – Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie.


  Naj­wy­raź­niej jed­nak nic nie usły­szał, bo na­wet się nie od­wró­cił.


  – Och, mój syn jest cza­sa­mi mało uważ­ny – ode­zwa­ła się lady Lans­bu­ry, wi­dząc roz­cza­ro­wa­nie Jane. – Jest bar­dzo za­ję­ty i ma się czym mar­twić. Chodź, moja dro­ga, za­pro­wa­dzę cię do po­ko­jów Okta­wii. – Po­pa­trzy­ła na za­czer­wie­nio­ną Jane. – Nic ci nie jest?


  – Nie, nic – za­pew­ni­ła ją Jane, któ­ra za­raz spo­chmur­nia­ła i spu­ści­ła oczy, by jej go­spo­dy­ni nie mo­gła z nich ni­cze­go wy­czy­tać. A zwłasz­cza tego, co po­czu­ła na wi­dok Chri­sto­phe­ra Chal­fon­ta…
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